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  – Halo? Eee… Halo? Jest tam ktoś?


  Ja­mes Car­mi­cha­el, dla zna­jo­mych J.T. Car­mi­cha­el albo po pro­stu J.T., ock­nął się z le­tar­gu, ude­rzył gło­wą o ka­dłub tur­bo­śmi­głow­ca Be­ech­craft i pu­ścił nie­złą wią­zan­kę. Kac roz­sa­dzał mu mózg, a ostre pro­mie­nie po­łu­dnio­wo­ka­li­for­nij­skie­go słoń­ca ra­zi­ły nie­mi­ło­sier­nie. Zmru­żył oczy.


  – Kto pyta? Je­śli wie­rzy­ciel, to mnie nie ma.


  Ru­do­wło­sa dłu­go­no­ga mło­da ko­bie­ta w wą­skiej spód­ni­cy i szpil­kach, z twa­rzą chiń­skiej lal­ki, spoj­rza­ła na nie­go znad oku­la­rów w ciem­nej opra­wie.


  – Nie je­stem wie­rzy­cie­lem, pa­nie… – Za­wie­si­ła głos.


  J.T. wy­pro­sto­wał się, wy­jął z kie­sze­ni brud­ną szma­tę, wy­tarł ręce i tak­su­ją­cym spoj­rze­niem zmie­rzył in­tru­za. Do­szedł do wnio­sku, że nie­zna­jo­ma nie kła­mie, bo wie­rzy­cie­le za­zwy­czaj nie zja­wia­ją się oso­bi­ście ode­brać dług, a poza tym ra­czej nie wy­glą­da­ją tak jak ona. Przy­naj­mniej miał taką na­dzie­ję.


  – J.T. Car­mi­cha­el, współ­wła­ści­ciel Błę­kit­nych Prze­stwo­rzy – przed­sta­wił się. – Dru­gim wła­ści­cie­lem jest mój brat, Te­agan. Czym mogę słu­żyć?


  Nie­zna­jo­ma od­gar­nę­ła pa­sma wło­sów z twa­rzy i po­pra­wi­ła oku­la­ry.


  – Chcę do­stać się do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Może mnie pan za­brać?


  Ame­ry­ka Po­łu­dnio­wa? Szmat dro­gi. Ale i spo­ra kasa. Na­tych­miast po­my­ślał o wczo­raj­szej kłót­ni z bra­tem. Te­agan był go­tów się pod­dać, on jesz­cze nie chciał re­zy­gno­wać z ma­rzeń.


  Przez głu­che dud­nie­nie w gło­wie J.T. prze­bi­jał się głos Te­aga­na: „Licz­by nie kła­mią”. Mie­sza­nie whi­sky z te­qu­ilą to jed­nak nie był do­bry po­mysł, po­my­ślał. „Jak tak da­lej pój­dzie, za dwa mie­sią­ce zo­sta­nie­my ban­kru­ta­mi”.


  – Sły­szy mnie pan? – W gło­sie Ru­dej, jak za­czął w my­ślach na­zy­wać ko­bie­tę, za­brzmia­ła nuta znie­cier­pli­wie­nia. – Da pan radę zro­bić taki kurs?


  Czy da radę? Ja­sne. Tyl­ko czy po­wi­nien? Coś mu tu śmier­dzia­ło. Dla­cze­go wy­bra­ła aku­rat ich? Są­dząc z wy­glą­du, stać ją na lep­sze­go prze­woź­ni­ka.


  Za­raz, za­raz… Czy Te­agan nie mó­wił, że po­trze­ba cudu, aby utrzy­ma­li się na po­wierzch­ni? Może wła­śnie to jest ten cud. Da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi nie za­glą­da się w zęby.


  – Dam radę, oczy­wi­ście – od­parł, znu­żo­nym wzro­kiem pa­trząc na Rudą. – Ale to bę­dzie spo­ro kosz­to­wa­ło. Niech pani się nie ob­ra­zi, że za­py­tam, czy… Czy ma pani go­tów­kę?


  Uśmiech­nę­ła się iro­nicz­nie, jak gdy­by spo­dzie­wa­ła się ta­kie­go py­ta­nia. Otwo­rzy­ła to­reb­kę i wy­ję­ła plik bank­no­tów.


  – Wy­star­czy?


  J.T. otwo­rzył sze­ro­ko oczy. Bab­ka trzy­ma­ła w ręce co naj­mniej pięć pa­ty­ków. Wy­rwał je i wło­żył so­bie pod pa­chę.


  – Niech pani uwa­ża! Cza­sy są cięż­kie, róż­ni się tu krę­cą i mogą zo­ba­czyć!


  – Jest pan po­dejrz­li­wy. To dla mnie na­wet do­brze.


  – Do­brze? Dla­cze­go?


  – Moja spra­wa. Kie­dy mo­że­my ru­szać?


  – Chwi­lecz­kę… Mu­szę znać wię­cej szcze­gó­łów. Nie mogę wy­star­to­wać i le­cieć do Po­łu­dnio­wej Ame­ry­ki, bo ja­kaś pani mach­nę­ła mi for­są przed no­sem.


  – Nie może pan? Dla­cze­go?


  – Bo nie mogę. Skąd mam wie­dzieć, czy pani nie han­dlu­je nar­ko­ty­ka­mi i czy nie wdep­nę w gów­no? Nie mam za­mia­ru ścią­gać so­bie na gło­wę po­li­cji fe­de­ral­nej.


  – Szko­da, bo gdy­by pan szyb­ko, spraw­nie i po ci­chu za­wiózł mnie na miej­sce, do­stał­by pan jesz­cze wię­cej for­sy.


  Nie po­do­bał mu się jej ton, ale pro­po­zy­cja sta­wa­ła się co­raz bar­dziej ku­szą­ca.


  – Ile?


  – Wy­star­cza­ją­co dużo, żeby się opła­ci­ło.


  W gło­wie J.T. zno­wu ode­zwał się głos Te­aga­na, tym ra­zem mó­wią­cy, by nie pa­ko­wał się w kło­po­ty. Ale z dru­giej stro­ny za­strzyk go­tów­ki po­zwo­lił­by po­ko­nać rafy i ura­to­wał­by Błę­kit­ne Prze­stwo­rza.


  – Kie­dy chce pani le­cieć?


  – Za­raz.


  Do­pie­ro te­raz zo­ba­czył, że Ruda ma z sobą nie­wiel­ką wa­liz­kę na kół­kach.


  – Chy­ba pani żar­tu­je.


  – Prze­ciw­nie. – Obej­rza­ła się ner­wo­wo za sie­bie. – Gdy­by­śmy mo­gli wy­star­to­wać w cią­gu naj­bliż­szych dzie­się­ciu mi­nut, by­ło­by cu­dow­nie.


  Dzie­sięć mi­nut? A for­mal­no­ści? Poza tym on musi się wy­si­kać i wziąć z lo­dów­ki ka­nap­kę z klop­sem i ke­czu­pem.


  – Okej… Może za­cznie­my od kil­ku pod­sta­wo­wych fak­tów. Pani mi po­wie, jak się na­zy­wa i do­kąd le­ci­my, po­tem wy­zna­czę tra­sę i za­ła­twię po­zwo­le­nie na od­by­cie lotu.


  Ruda zmru­ży­ła zie­lo­ne oczy. Była co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­na.


  – Nie mamy cza­su. Mu­si­my sta­ro­wać już.


  – Trud­no. W lot­nic­twie obo­wią­zu­ją sztyw­ne pro­ce­du­ry. Mogę stra­cić li­cen­cję…


  – Niech pan po­słu­cha… – Dal­sze sło­wa za­głu­szył na­gły pisk opon. Ruda za­klę­ła pod no­sem. – Nie mamy cza­su na dys­ku­sje! Ru­sza­my!


  Czar­ny sa­mo­chód mknął pro­sto na nich. J.T. po­czuł się na­praw­dę nie­swo­jo.


  – Co jest, do dia­bła?


  Nie ba­wi­ła się w wy­ja­śnie­nia, tyl­ko we­pchnę­ła go do ka­bi­ny.


  – Ru­sza­my! Już! Oni nie przy­je­cha­li wy­mie­nić przy­ja­zne­go uści­sku dło­ni! Za­rę­czam.


  Pa­trząc na sa­mo­chód, J.T. go­tów był jej uwie­rzyć. Chwy­cił wa­liz­kę, wrzu­cił ją do ka­bi­ny, po­tem po­mógł wsiąść wła­ści­ciel­ce.


  – Nie zno­szę, jak Te­agan ma ra­cję – mruk­nął do sie­bie. Za­piął pas, za­trza­snął drzwi, uru­cho­mił sil­nik i ru­szył po pa­sie star­to­wym. Sa­mo­lot na­bie­rał szyb­ko­ści, gna­ny od­gło­sem wy­strza­łów. – Strze­la­ją do nas!


  – Ow­szem i je­śli za­raz nie wznie­sie­my się w po­wie­trze, za­mie­nią nas w kulę ogni­stą!


  – Kim pani jest? – Wci­snął gaz. – Je­śli uszko­dzą mi sa­mo­lot…


  – Prze­stań pan ga­dać, tyl­ko skup się na star­cie! Jak uj­dzie­my z ży­ciem, to po­roz­ma­wia­my.


  Przy­znał jej ra­cję. Sły­szał, jak kule ude­rza­ją w ka­dłub. Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dział dziu­ry i dzi­ką fu­rię Te­aga­na.


  „Kto go te­raz od nas kupi?!”.


  Po­de­rwał sa­mo­lot. Ma­szy­na za­czę­ła na­bie­rać wy­so­ko­ści. Po chwi­li, dla nie­go trwa­ją­cej wiecz­ność, wznie­śli się poza za­sięg kul. Do­pie­ro te­raz ogar­nę­ła go wście­kłość. Gdy­by chciał zo­stać ze­strze­lo­ny, da­lej by słu­żył w si­łach po­wietrz­nych! Już swo­je wy­la­tał nad te­re­na­mi ob­ję­ty­mi woj­ną!


  – Może mi pani wy­tłu­ma­czyć, co to było? – za­wo­łał w stro­nę pa­sa­żer­ki. – Dla­cze­go oni strze­la­li? Kim pani jest? W tej wa­liz­ce są pro­chy, tak?


  – W za­sa­dzie tak. – Jej la­ko­nicz­na od­po­wiedź go za­sko­czy­ła. Spo­dzie­wał się ra­czej wy­krę­tów.


  – Ja­kie? Hera, me­tam­fa, ma­ry­cha?


  – Nic za­bro­nio­ne­go. Leki. Roz­cza­ru­ję pana, ale to, o co im cho­dzi, jest cał­ko­wi­cie le­gal­ne.


  – Mam w to uwie­rzyć? – za­drwił. – Zmy­li­ła pa­nią moja dzie­cin­na bu­zia. Wi­dzia­łem w ży­ciu nie­jed­no i wiem, że aspi­ry­na nie jest war­ta kul­ki w łeb. Co jest gra­ne?


  – Niech pan po­słu­cha. W dal­szym cią­gu je­stem go­to­wa za­pła­cić kupę for­sy za do­wie­zie­nie mnie do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Tam­ci zo­sta­li na zie­mi, więc trzy­maj­my się kur­su.


  – Kpi so­bie pani? Ja­kie­go kur­su? Strze­la­li do mnie. Ja się w ta­kie rze­czy nie ba­wię. Sły­szy pani? Nie i już. Lą­du­ję na naj­bliż­szym lot­ni­sku, zro­zu­mia­no? Może pani znaj­dzie in­ne­go fra­je­ra. Mnie to już nie in­te­re­su­je.


  – Do­praw­dy? Z tego, co wiem, Błę­kit­ne Prze­stwo­rza są w po­waż­nych ta­ra­pa­tach. Ten kurs po­zwo­li wam unik­nąć ban­kruc­twa.


  – Skąd pani ma ta­kie in­for­ma­cje?


  Wku­rzy­ło go, że na­ru­szo­no jego pry­wat­ność. Co z ta­jem­ni­cą ban­ko­wą?


  – Nie ży­je­my w próż­ni. Wy­star­czy Go­ogle i do­brze sfor­mu­ło­wa­ne py­ta­nie. Czyż­by moje in­for­ma­cje były błęd­ne?


  – Nie, ale wty­ka pani nos w moje pry­wat­ne spra­wy.


  – Nie mam wro­gich za­mia­rów. Je­stem na­ukow­cem i po­trze­bu­ję pań­skiej po­mo­cy w do­sta­niu się do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Może mnie pan tam do­wieźć?


  – Mogę, ale tego nie zro­bię – od­parł, wciąż my­śląc o dziu­rach w ka­dłu­bie i o tym, skąd weź­mie for­sę na ich za­ła­ta­nie.


  Mu­sia­ła wy­czuć jego wa­ha­nie, gdyż drą­ży­ła da­lej.


  – Nie mogę po­wie­dzieć, jak waż­na jest moja mi­sja. Pro­szę po­dać sumę. Za­pła­cę każ­de pie­nią­dze. To zna­czy moja fir­ma za­pła­ci. Za­le­ży im na tym, co wio­zę.


  – Co pani wie­zie?


  – Żad­nych py­tań, to część umo­wy. Bez­piecz­niej dla pana, je­śli pan nie wie.


  – Albo mi pani po­wie, albo za­wra­cam.


  – Pań­ska fir­ma nie do­trwa do koń­ca mie­sią­ca – od­pa­ro­wa­ła. – Co wte­dy? Ma pan szan­sę od­wró­cić los, a może na­wet roz­wi­nąć skrzy­dła. Je­śli mnie pan zo­sta­wi, fir­ma pad­nie, bo nie są­dzę, żeby zna­lazł się klient z taką for­są, jaką ja pro­po­nu­ję.


  Czy mu się to po­do­ba­ło, czy nie, mu­siał przy­znać, że Ruda ma ra­cję. Czy wczo­raj Te­agan nie wbi­jał mu do gło­wy tego sa­me­go?


  – O ja­kich pie­nią­dzach mó­wi­my? – za­py­tał z cie­ka­wo­ści.


  W koń­cu już znaj­du­ją się w po­wie­trzu. Nie taka to fa­ty­ga za­wieźć ją na miej­sce.


  – Wy­star­czy, aby kil­ka mie­się­cy, może na­wet pół roku, utrzy­mać się na po­wierzch­ni. Moja fir­ma ma bar­dzo głę­bo­kie kie­sze­nie.


  Psia­krew. Moc­ny ar­gu­ment.


  – Czy­li mam pa­nią tam za­wieźć i nie za­da­wać py­tań. To wszyst­ko? Ni­g­dy wię­cej o pani nie usły­szę i nikt nie bę­dzie mnie ści­gał ze splu­wą w ręce?


  – Wła­śnie tak.


  Nie­źle. Może się udać.


  Na pod­ję­cie de­cy­zji zo­sta­ły mu mniej wię­cej dwie mi­nu­ty. Na sza­li le­ża­ło być albo nie być Błę­kit­nych Prze­stwo­rzy. Mi­nę­li ostat­nie czyn­ne lot­ni­sko.


  Klam­ka za­pa­dła.


  – Zgo­da. Ale mu­szę znać przy­naj­mniej pani imię i na­zwi­sko. Chy­ba że woli pani, że­bym się do niej zwra­cał per pa­niu­siu.


  – W po­rząd­ku. Dok­tor Hope Lar­sen. Miło mi pana po­znać, pa­nie Car­mi­cha­el.


  – Małe spro­sto­wa­nie. Pa­nem Car­mi­cha­elem był mój oj­ciec. Sko­ro zna pani stan mo­je­go kon­ta w ban­ku, to może mnie pani na­zy­wać J.T.


  Hope kiw­nę­ła gło­wą.


  – Niech bę­dzie J.T. Mów do mnie Hope.


  – Dok­tor? To zna­czy, że je­steś le­kar­ką?


  – Nie. Na­ukow­cem. Mam dok­to­rat z bio­lo­gii mo­le­ku­lar­nej.


  A niech to! Pa­mię­tał, że za­bro­ni­ła mu za­da­wać py­ta­nia, ale kto, do dia­bła, strze­la do na­ukow­ca? I w co ta ślicz­not­ka się wplą­ta­ła?


  Zgar­nij for­sę i mor­da w ku­beł, ode­zwał się we­wnętrz­ny głos. Do­bra rada, je­śli chce wyjść z tej przy­go­dy cało.


  Spoj­rzał na wy­so­ko­ścio­mierz i za­klął.


  – Co się dzie­je? – Mil­czał. – J.T.? Coś nie tak?


  – Moż­na to tak ująć – od­parł i po­stu­kał w ze­gar w na­dziei, że to tyl­ko krót­ko­trwa­łe za­kłó­ce­nie. Nie. Igła cią­gle opa­da­ła. Omiótł wzro­kiem po­zo­sta­łe ze­ga­ry.


  – O co cho­dzi?


  – Za­pnij pas – po­le­cił przez zęby. – Pa­li­wo się koń­czy.


  – Co?! – Hope szyb­ko za­pię­ła pas. – Gdzie je­ste­śmy?


  – Gdzieś nad Mek­sy­kiem.


  I da­le­ko od ja­kie­go­kol­wiek lot­ni­ska.


  Uśmiech­nął się do sie­bie iro­nicz­nie. Po strze­la­ni­nie mu się wy­da­wa­ło, że nic gor­sze­go im się nie przy­tra­fi.


  Przy­po­mnia­ła mu się zło­ta za­sa­da Mur­phy’ego: Je­śli coś może się nie udać – nie uda się na pew­no.


  – Za­cze­kaj! Chy­ba żar­tu­jesz. Pa­li­wo się koń­czy? – Hope nie zdo­ła­ła opa­no­wać pa­ni­ki. – Zrób coś! – za­wo­ła­ła.


  – Je­stem otwar­ty na su­ge­stie, la­lecz­ko, ale je­śli nie wy­my­ślisz spo­so­bu, jak za­ła­tać dziu­rę w zbior­ni­ku pa­li­wa, spra­wa jest prze­są­dzo­na.


  Kro­ple potu wy­stą­pi­ły jej na czo­ło. Pal­ce za­ci­snę­ła na sie­dze­niu fo­te­la.


  – Ja­kie mamy szan­se prze­ży­cia ka­ta­stro­fy?


  – Nie od­po­wiem.


  Hope za­mknę­ła oczy. Ża­ło­wa­ła, że jest ate­ist­ką. Po­my­śla­ła o swo­im ba­ga­żu i jego za­war­to­ści i wpa­dła w jesz­cze więk­szą pa­ni­kę. Sa­mo­lot w szyb­kim tem­pie zbli­żał się do zie­mi.


  – Obie­caj, że je­śli zgi­nę, za­wie­ziesz wa­liz­kę do Tes­sa­ra Phar­ma­ceu­ti­cals. Nie po­zwól jej so­bie ode­brać. Obie­caj!


  – Co ty wy­ga­du­jesz, ko­bie­to! – wrza­snął. – Usi­łu­ję bez­piecz­nie wy­lą­do­wać, a ty dyk­tu­jesz mi ostat­nią wolę? Wiesz, że w sa­mo­lo­cie, któ­ry za­raz może sta­nąć w pło­mie­niach, roz­mo­wa o śmier­ci przy­no­si nie­szczę­ście? Za­mknij się i nie prze­szka­dzaj mi nas ra­to­wać!


  Hope nie na­le­ża­ła do osób, któ­re ła­two prze­stra­szyć, lecz sie­dząc w me­ta­lo­wej trum­nie spa­da­ją­cej na zie­mię, trud­no było za­cho­wać spo­kój! Błę­kit­ne Prze­stwo­rza wy­bra­ła świa­do­mie i li­czy­ła się z ry­zy­kiem.


  Dla­cze­go nie zde­cy­do­wa­ła się na pierw­szą kla­sę?


  – Nie chcę umie­rać, nie chcę umie­rać… O Boże! Bła­gam, zrób coś…


  – Przy­go­tuj się. Bę­dzie nie­przy­jem­nie!


  Wierz­choł­ki drzew dra­pa­ły pod­brzu­sze ka­dłu­ba. Me­tal giął się i trzesz­czał, ga­łę­zie pę­ka­ły, li­ście fru­wa­ły, prze­ra­żo­ne pta­ki wzbi­ja­ły się w po­wie­trze.


  Sa­mo­lot prze­chy­lił się, skrzy­dłem sko­sił jed­no drze­wo, no­sem roz­bił pień in­ne­go w drza­zgi i za­rył w zie­mię.


  Po­tem za­pa­dła ciem­ność.


  Hope po­ru­szy­ła się, pod­nio­sła rękę i do­tknę­ła gło­wy. Pod pal­ca­mi po­czu­ła kle­istą lep­kość, za­raz po­tem w noz­drza ude­rzył ją mie­dzia­ny za­pach krwi.


  Żyję, po­my­śla­ła. To cud.


  Od­pię­ła pas i spoj­rza­ła na J.T. Le­żał na ste­rach nie­ru­cho­mo. Ostroż­nie przy­ło­ży­ła mu dłoń do szyi. Jęk­nął, lecz się nie ock­nął. De­li­kat­nie pod­nio­sła mu gło­wę i po­kle­pa­ła po twa­rzy. Wie­dzia­ła, że nie po­win­na go ru­szać, lecz nie było chwi­li do stra­ce­nia. Ka­bi­nę wy­peł­nia­ły opa­ry pa­li­wa. Za­raz ma­szy­na sta­nie w pło­mie­niach.


  Hope od­pię­ła pas J.T.


  – Mu­si­my wy­do­stać się z wra­ku. Zbior­nik pa­li­wa prze­cie­ka. Mu­si­my ucie­kać. Ock­nij się!


  Tro­chę moc­niej ude­rzy­ła go w po­li­czek. J.T. jęk­nął i uniósł po­wie­ki.


  – Co, do dia­bła…


  – Roz­bi­li­śmy się. Ży­je­my, ale mu­si­my się stąd ewa­ku­ować! – Wy­mi­nę­ła go i szarp­nię­ciem otwo­rzy­ła drzwi. Osa­czy­ła ją tro­pi­kal­na wil­goć i ta­jem­ni­cze od­gło­sy dżun­gli.


  Z wa­liz­ką w ręce sko­czy­ła na po­szy­cie. Wy­so­ki ob­cas jed­ne­go z pan­to­fli zła­mał się i omal nie skrę­ci­ła nogi.


  – To jed­nak był głu­pi po­mysł – mruk­nę­ła pod no­sem. Szyb­ko wy­ję­ła z wa­liz­ki buty do bie­ga­nia, któ­re za­wsze wo­zi­ła z sobą. Sama wa­liz­ka zaś na szczę­ście mia­ła szel­ki, któ­re zmie­nia­ły ją w ple­cak.


  Tym­cza­sem J.T. zdo­łał wy­do­stać się z fo­te­la, do­czoł­gać do drzwi i ze­sko­czyć. Z ję­kiem padł u stóp Hope.


  – Chy­ba zła­ma­łem so­bie że­bro – jęk­nął.


  Usi­ło­wał wstać, lecz za­chwiał się na no­gach. Bły­ska­wicz­nie wsu­nę­ła się mu pod pa­chę i go ob­ję­ła.


  – Tyl­ko mi nie ze­mdlej – ostrze­gła, lecz J.T. za­wisł na niej jak wo­rek ziem­nia­ków. Nie zdo­ła­ła go utrzy­mać.


  Otar­ła pot i krew z czo­ła, chwy­ci­ła go za ręce i za­czę­ła cią­gnąć. Byle jak naj­da­lej od wra­ku. Gdy uzna­ła, że znaj­du­ją się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści, pu­ści­ła go i cięż­ko dy­sząc, usia­dła na zie­mi.


  W po­rząd­ku, co te­raz?


  Znaj­do­wa­ła się w środ­ku mek­sy­kań­skiej dżun­gli z nie­przy­tom­nym pi­lo­tem i nie mia­ła po­ję­cia, jak się stąd wy­do­stać i jak do­trzeć na miej­sce prze­zna­cze­nia.


  Ogar­nę­ło ją doj­mu­ją­ce po­czu­cie bez­rad­no­ści i cho­ciaż nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re pła­czą, uzna­ła, że kil­ka łez do­brze jej zro­bi, bo nie oszu­kuj­my się…


  Sy­tu­acja wy­glą­da na bez­na­dziej­ną.
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